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Tokampini
Nie moż­na tego zja­wi­ska na­zwać, ale moż­na spró­bo­wać je opi­sać. Opi­sać ob­ra­zy, któ­re być może coś wy­ja­śnią, na­kre­ślą ja­kąś praw­dę. Te ob­ra­zy są wciąż żywe. Będą więc słu­żyć za ilu­stra­cje. Ale– zdru­giej stro­ny– po co otym pi­sać? Prze­cież to ta­kie oczy­wi­ste: od­mien­no­ści za­wsze się od­py­cha­ją, za­wsze po­zo­sta­nie za­tem nie­rów­no­wa­ga: rasa po­nad rasę, ko­lor skó­ry po­nad ko­lor skó­ry. Ko­lor jest jed­nak zbyt ba­nal­nym kry­te­rium. Jest wi­docz­ny, na­chal­ny, wy­róż­nia­ją­cy, sto­so­wa­ny jako przy­miot­nik sta­je się na­tych­miast ob­raź­li­wym epi­te­tem. Trze­ba za­tem oprzeć się na in­nym po­dzia­le: men­tal­ność po­nad men­tal­ność. Tu wła­śnie za­czy­na się wszyst­ko. Są więc oni– Abo­ry­ge­ni– ijest ostrze cy­wi­li­za­cji. Cy­wi­li­za­cja do nich przy­szła imu­szą znią dzie­lić zie­mię. Mia­sta bia­łych są roz­ło­żo­ne na wzgó­rzach, są wży­znych icie­ni­stych do­li­nach, wmiej­scach, gdzie do­brze być, żeby prze­trwać wnie­przy­chyl­nym kli­ma­cie. Żeby trwać, błysz­czeć wśrod­ku nocy ro­ze­dr­ga­ny­mi świa­tła­mi, pa­sa­mi au­to­strad, sa­mo­cho­da­mi, któ­re po nich pę­dzą iukła­da­ją się wpo­dłuż­ne czer­wo­ne li­nie po­wsta­łe od tyl­nych świa­teł. Li­nie jak prę­gi, jak bli­zny. Wten spo­sób my mamy mia­sta, oni mają za to Ni­cość– spa­lo­ne słoń­cem pust­ko­wia. Ijest coś jesz­cze: trwa­ją­ca od dzie­się­cio­le­ci nie­uda­na pró­ba prze­nik­nię­cia tej dru­giej kul­tu­ry, oswo­je­nia jej. Ito jest już cała hi­sto­ria.
 *
 Abo­ry­ge­ni są jak dzie­ci. Jak po­rzu­co­ne ibez­pri­zor­ne skur­wy­sy­ny, któ­re wmie­ście rzu­cą wcie­bie bu­tel­ką za nic– tak dla echa roz­bi­ja­ne­go szkła, dla desz­czu okru­chów, żeby za­raz po­tem uciec icza­to­wać wru­inach, wktó­re za­mie­ni­li swo­je dziel­ni­ce. Śmier­dzą iprze­cho­dzą gru­pa­mi jak ciem­ny, ale sil­ny ga­tu­nek bu­dzą­cy jed­no­cze­śnie strach ipo­li­to­wa­nie. Zo­staw przed do­mem wogro­dzie ro­wer, apod osło­ną nocy oni go ukrad­ną. Idź wSyd­ney przez dziel­ni­cę Red­fern wie­czo­rem. Idź na sta­cję ko­lej­ki wzdłuż ścian, na któ­rych wy­ma­lo­wa­ny jest ko­lor ich gnie­wu ire­wo­lu­cji– abo­ry­geń­skie fla­gi: po­zio­my pas czer­wo­ny iwy­żej czar­ny, zżół­tym ko­łem po­środ­ku. Te fla­gi na ścia­nach są wiel­kie jak domy, fla­gi ofak­tu­rze muru, idź tam­tę­dy, awy­nu­rzą się jak dra­pież­ni­ki. Na­gle iz ciem­no­ści. Po­bi­cie, gwałt, ru­bry­ki po­li­cyj­ne. Lu­dzie wSyd­ney boją się tej zwie­rzę­cej, tej dzi­kiej… no, jak to po­wie­dzieć… wiesz… oni są po pro­stu inni, ja­cyś tacy strasz­ni… mu­siał­byś tu dłu­żej po­miesz­kać.
 Są jak dzie­ci. Ze­psu­te, ogłu­pia­łe ko­lo­ro­wą okład­ką świa­ta, któ­ry na­stał, osa­dzo­ne na­ka­zem wma­leń­kiej wsi, com­mu­ni­ty, kon­tro­lo­wa­nej przez lo­kal­ną po­li­cję. Cza­sem miesz­ka­ją wjed­nym wska­za­nym ob­sza­rze mia­sta, wdziel­ni­cy ta­kiej wła­śnie jak Red­fern wSyd­ney. Two­rzą tam swo­je wła­sne za­klę­te re­wi­ry. Za­prze­cza­ją tym sa­mym ota­cza­ją­ce­mu ich mia­stu, błysz­czą­cym wie­żom jego city, we­so­łe­mu tłu­mo­wi miesz­kań­ców. Domy Abo­ry­ge­nów wRed­fern wy­glą­da­ją jak po po­wsta­niu: okna wy­bi­te, czar­ne wnę­ki iroz­pa­dli­ny wmu­rach po­wie­wa­ją strzę­pa­mi ga­zet, za­par­ko­wa­ne sa­mo­cho­dy to kupa rdzy, do­mi­no zbla­chy po­rzu­co­ne na chod­ni­kach. Ijesz­cze ogni­ska, isla­lom pi­ja­nych miesz­kań­ców tego get­ta. Ktoś gra wnogę, ktoś krzy­czy, wo­ła­nie me­ta­licz­nym echem od­bi­ja się od wy­ma­lo­wa­nych gnie­wem ścian. Mia­sto tak na­praw­dę tu nie ist­nie­je. Tu ist­nie­je coś po mie­ście, rów­ność rze­czy zrów­na­nych zzie­mią.
 Ale to tyl­ko jed­na dziel­ni­ca. Sze­dłem tam­tę­dy iby­łem sztyw­ny, ner­wo­wy, jak­bym znaj­do­wał się wklat­ce zdra­pież­ny­mi zwie­rzę­ta­mi, zda­ny na ich ła­skę. Wo­kół pa­no­wa­ło mil­cze­nie, może nie za­uwa­ży­li jesz­cze za­gu­bio­ne­go bia­łe­go. Wi­dzia­łem ich. Sta­li przy dy­mią­cym kok­sow­ni­ku, sie­dzie­li na wy­wle­czo­nych zgłę­bi do­mów ka­na­pach, psy le­ża­ły na pia­chu wsłoń­cu. Ko­bie­ty były cięż­kie, męż­czyź­ni szczu­pli, brud­ni, otu­ma­nie­ni bie­dą. Za nimi, za par­kiem, wnie­bo strze­la­ły srebr­ne race wież city inie­moż­li­we wy­da­wa­ło się, że to, co się dzie­je na pierw­szym pla­nie, roz­gry­wa się wcen­trum pięk­ne­go mia­sta. Ich wy­gląd, ten wszę­do­byl­ski ba­ła­gan, przy­po­mi­nał wsie cen­tral­nej Au­stra­lii. Sze­dłem przez Red­fern ipo­wta­rza­łem so­bie: „To nie dla was dom, to nie dla was miej­sce, trze­wia lśnią­ce­go mia­sta wcią­ga­ją, trze­ba ucie­kać, ucie­kać, ale nie ma do­kąd”.
 Raz wAli­ce Springs sie­dzia­łem pod skle­pem, taką au­stra­lij­ską „Bie­dron­ką” dla naj­bied­niej­szych, sie­dzia­łem na zie­mi, zmę­czo­ny upa­łem, któ­ry ran­kiem to­pił szron po nocy. Wte­dy przy­szli oni. Szli gru­pą, za­wsze cho­dzą gru­pą, sa­mot­nie się boją. Dwóch męż­czyzn iko­bie­ty. One mia­ły twa­rze na­pię­te jak bomb­ki cho­in­ko­we, al­ko­hol już miał wnich wy­bu­chać, oczy jak szpar­ki, pa­trzy­ły po zie­mi za pe­ta­mi iszu­ra­ły bo­sy­mi no­ga­mi twar­dy­mi jak guma. Ubra­ne były wsuk­nie wkwia­ty idziu­ry.
 –Wi­dzia­łam cię, jak spa­łeś na wzgó­rzu dwa dni temu wśrod­ku słoń­ca. Tam gdzie ko­lej je­dzie.
 –Nie spa­łem na wzgó­rzu. Dwa dni temu by­łem na pół­no­cy.
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